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W y c h o d z i  w  K r a k o w ie

codziennie, w y ją w sz y  niedziele i św ięta 

W KRAKOWIE m iesięczna ń z łp .: k w arta ln a  1* z lo t. polską 

W KRAJT k w arta ln a  razem  z p r z e s y ł k ą  pocztow ą 4 z łr .  2(1
k r . m. k. ,

P r z e d P ^8
przyjmuje się w biurze Kipedycyi Ceahi przy logu Szcze­

pańskiej uliev Nr. 369. . . . .
Pieniądze przesvfaja  si? bezpłatnie pocztą w prost do biura 

Ezpedycyi Czasu w yraziwszy na kopercie: P renum eracyjne
pieniądze

Kraków dnia 8 Stycznia.
Dziennik Reichszeitung w Nrze z dnia 3 sty­

cznia zawiera następującą korespondencją z K ra­
kowa: , „  ,

„ W c ią g u  la t 3 0 tu ,  p rzez k lore K rakow  z ok rę­
giem swoim b y ł rzeczap o sp o litą , ro zw in ę ło  się w nim 
w łaśc iw eg o  rodza ju  życie. O siad ła  tam sz lach ta , tak  
zw an a  in telligencya i zam ożniejsi obyw atele sk ład a li 
a ry s to k ra c y ą , rodzaj pa try cy a tu  mocno skupionego, 
jak to  zw ykle w  m ałych  państw ach  byw a. Ten p a - 
try c y a t w  po łączen iu  z liczną b iu ro k racy ą , z jeg o  
nepotów  i klientów  z ło ż o n ą , p ia s to w a ł w  sw ym  ręku 
in teresa  k ra ju . M assa  lu d u , drobne obyw atelstw o, 
ch łop i i ż y d z i, ściśle byli podległym i. N aw et po 
śm ierci, stronn ictw a te b y ły  odosobnione, s ą  tu bo­
wiem  p raw n e  przep isy  o chow aniu  zm arłych  pod ług  
klass, a  k ażd a  tak a  k lassa  ma w yznaczone sobie m iej­
sce  na ogólnym cm entarzu.

W spom niony p a try c y a t, w raz  z oddaną mu biuro­
k ra c y ą  w  istocie je s t  je sz c z e  d o tąd , i p rzy  w zg lę­
d a c h , ja k ie  w  epoce w cielenia K rak o w a  u a u s try -  
ackiego rząd u  z n a la z ł ,  tak  z ręczn ie  um iał u trzym ać 
się p rzy  stanow isku sw ojem  m iędzy tym rządem  a lu­
dem ; że dw a ostatn ie do tychczas, do żadnego m iędzy 
soba zetknięcia p rzy jść  niem ogły. P a try c y a t um iał na­
w et zachow ać zew n ę trzn y  pozćr daw nie jsze j sw ojej 
n iezależności, i pomimo tylu w s trz ą śn ie ń , k tóre  'ud 
w cielenia K rakow a tak  w iele z b u rzy ły , zo s ta ło  tu 
jeszcze  zby t w iele p rzy  daw nem . Z a w sz e  je szcze  
mamy osobną stopę p ien iężną , w ła sn e  m iary i w agij 
zaw sze  je sz c z e  daw ne p raw a  obow iązują  i liancus 
kodeks cyw ilny. W ła d z e  adm inistracyjne i sądow e, 
sa  te sam e co p rzed tem , i je sz c z e  naw et n iew y w ie- 
s iły  austryack iego  herbu. S tan  rów nież  urzędników  
w ła d z  w spom nionych żadnej n ieu leg ł zm ianie; takow i 
w y stęp u ją  p rzy  uroczystościach  w m undurach W . M . 
K rak o w a  i tak dalece nap rzec iw  urzędnikom  innych 
krajów  koronnych , p rzy  sw ojem  odrębnem stanow i­
sku o b s ta ją , że niedaw no odmówiono galicyjskiem u

P rzy jm u ją  s ię
oar.OSM?NlA. ro zp ra w y , odezw y w szelk iego  rodzaju. 
DONIESIENIA lite ra ck ie , k s ię g a rsk ie , hand low e, p rz e m y sło w e

rolnicze ltp.
UWIADOMIENIA ty c z ą c e  się sp rzed a ży , kupna, dz ie rżaw  itp 

* *  o p ł a t ą
od wiersza petjtcwcgo za jednorazow e umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankow ane nie p rzy jm u ją  s ię . w y ją w sz y  od s ta ły c h  
lub znanych korespondentów .

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy .

namej p rzy  uiiejszy m '  , ł uu,,a," \ sie ciau le  jeszczea ry s to k racy a  i b iu rokracya pow aża^ . / y _
okazyw ać  nap rzec .w  austry .ac  .ci* któ h

M b  wcielenie
K rak o w a s p o w o d o w a  y .

K ażdy  kto to w szystko  w id z i, n ab iera  p rzekonan ia , 
ż.e R z e c z p o s p o l i t a  k rak o w sk a  je sz c z e  żyć  n iep rze -

taDiło nic innego, jak tylko chw ilow e, wojskowo-

dzienników
rzyć

M amy tu zatem  obok rozm aitych dążności s e p a ra ­
ty sty czn y ch , k tóre  tyle ju ż  z la ły  na nas n ieszczęść, 
inny je sz c z e , szczególny, p o lsk o -k rak o w sk i s e p a ra ­
tyzm  m ający  na celu p rzyw rócen ie  p o lsk ie j, a p rz y -  
tein u trzym anie k rakow sk ie j R zeczypospolitej.

N iew ątp liw ą  jest r z e c z ą , że A ustrya  n ie jest po­
w o łan a  do cofnięcia ra z  dokonanego rozbioru Polski. 
N a jw ażn ie jsze  in teresa  je j obyw ateli w  o g ó le , a 
w  szczególności obyw ateli daw niejszych  polskich k ra ­
jó w , o p iera ją  się  tego rodza ju  dążnościom . W szy stk o , 
czego Po lacy  od A ustry i żąd ać  m ogą, zam knięte je s t  
w owem trafnem  w yrażen iu  jednego z korespondentów  
C z a s u :  „B yć Polakam i w. A u s try i, gdy  niem ogą być 
nimi w P olsce."

A ustrya  b y ła  z m u s z o n ą  do w cielenia K rak o w a  i 
zatrzym ania  g o , aby tam tejszym  rew olucyjnym  z a ­
biegom ra z  koniec po łożyć. K raków  zatem  niemoże 
rościć sobie p ra w a , do bycia państw em  w  państw ie. 
Będzie on m usiał poddać się w ypow iedzianej kon- 
sty tu cy ą  państw a zasadzie  cen tra lizacy i i rów noupra­
w nienia w szystk ich  jego c z ę ś c i, natom iast zaś pozo­
staw ione mu b ę d ą , w  g ran icach  konstylucyi, w sze l­
kie w łaśc iw o śc i pryw atnego  i gminnego ży c ia  doty­
czące. W  interesie w ięc zbiorow ej m onarchii, w  myśl 
zasad  konsty tucy i, i po n iektórych p rzygo tow a­
w czych  ś ro d k ach , trzeb a  się sp o d z iew ać , że  rząd 
niebędzie się d łu że j o c iąg a ł w ystąp ić  stanow czo 
przeciw ko  owemu po lsko -k rakow sk iem u  se p a ra ty z -  
m ow ' 
wo  J
kracy a  n icstaw aPa m iędzy ___ „ x ...
aby p rzy p ad a jący  mu u d z ia ł w  insty tucyacn i ro z -  
woju zbiorow ej m onarchii, nie b y ł mu odm aw ianym , 
aby n ieby ł bezbronnie w ydanym  na łu p  p a r ty i, k tó­
re j miasto nasze od tylu la t je s t  igrzyskiem ."

C zy potrzeba komentarza? — A by równo upra­
wnienie ludu krakowskiego w duchu konstytucyi 
przeprowadzić , aby go zlać na raz w jedno po­
lityczne z całą  A  us try ą ciało; należy zniszczyć  
wszelkie żyw ioły  życia m iejscowego, zerwać sto­
sunki zgodne różnych warstw społecznych, wzbu­
dzić sztucznie antagonizm, który nieistnieje, w y­
w ołać upiór arystokracyi i patrycyatu i w ludzie 
obudzić myśl, iż są jakieś tajemne w pływ y, któ­
re potok dobrodziejstw, jakie nowy porządek rze­
czy na niego w y la ł, wstrzymują, Z  tych sideł 
arystokratyczne* — biurokratyczno— patrycyu.szow- 
skich, kogo chce korespondent uwolnić? Lud 
Krakowski, który od lat 31) używ ał swobód kon­
stytucyjnych, który zawsze b y ł równy przed pra­
w em , nieznał poddaństwa, a teraz przyszedł du 
w łasności, staw ał na ogólne wybory, oczekuje 
instytucji gminnych; uczony, sądzony, admini­
strowany we własnym języku. Tennadmiar przy-

i v i , z w ła sz c z a  gdy  rozw aży , że i tu lud ma p o ­
ż ą d a n ia , aby żad n a  a ry s to k ra c y a , żadna Im iio- 

cya n ie s ta w a ła  m iędzy nim a rząd em , zadan ia ,

pominą czasy, które już przeszły, przypomina ar­
tykuły pisywane w r. 1 8 4 8  przez pana Z. do 
gazety Augsburskiej. Zaprawdę: ażalikorespon- 
deneya ta umieszczona w Reichszeitung ma być 
wskazówką dla ministeryum, albo przepowiednią 
dla nas? Obawy tej niemamy, bo wiemy iż u ste­
ra w ładzy siedzą mężowie, niedostępni zawiściom, 
a tu w miejscu w yższe organa rządowe znają i 
ducha i potrzeby mieszkańców.

W iedzą, iż jeżeli sympatye rodowe, kiedy ma­
ją  bydż szczere, potrzebują czasu aby się rozwi­
ja ły , bo trzy lata na zlanie solidarne uczuć, pa­
miątek i interesów nie wystarcza, to z drugiej stro­
ny mieszkańcy tutejsi, z wyjątkiem nieznaczącej 
mniej doświadczonej mniejszości, mają ducha po­
rządku, uszanowania dla prawa i instytucyi, ja ­
kiego nie wszystkie miasta, od wieków i czysto 
austryackie dały  w roku ogólnego sza łu  dowody. 
Oprócz wypadków kwietniowych , które sza ł przy­
g o tow a ł, a nieporozumienie w yw oła ło , miasto 
i kraj nasz, prawie bez za łogi i bez stanu oblę­
żenia spokój utrzym ało, bo rozsądek, odwaga  
obywatelska i w ładze miejscowe, palne żyw ioły  
trzymały na wodzy. W dzifjcznćj lia zaw sze pa­
mięci jenerał Schlick, L egedicz, jeżli się nie my­
limy w spółdziałaniu w ładz m iejscowych, m a- 
jących i energią i zaufanie, przypisywali utrzyma­
nie pokoju, kiedy powstanie wrzało w stolicy, a 
wojna domowa w sąsiednich W ęgrzech. W p ły ­
wem tego patrycyatu moralnego i biórokracyi, 
niegardziła w ów czas w ładza i niezawiodła się 
ani co do skutków, ani co do dobrej w iary .—  
Pogląd szczery na stan społeczny tutejszego kra­
ju , zapewne i w ładzę uraduje bo panuje, w nim 
pokój i harmonia, k tó re  nie wewszystkicli znaeho- 
dzą się krajach. K ażdy z&dowolnioiiy posiadaniem 
tego, co mu B óg  dał, podatki w pływ ają regular­
nie, pobór onych łatw y, administracja czysta , 
sprężysta i niekosztowna, zwaśnione żyw io ły  mi­
ło ść  i interes zbliża. N a to korespondent patrzeć 
niemoże, widzi w tent duch seperatyzmu zagra­
żający jednolitej całości cesarstw a, unosi go mi­
ło ść  ojczyzny i ludu, i ten demokrata, co obmy­
śla jakby go zetknąć z rządem, zarzuca znowu ary­
stokracyi K rakowskiej, iż myśli o przywróceniu 
Rzpltej Krakowskiej

Demokrata ten, który wszystko pragnie po­
święcić dla ludu, arystokratów o dążności repu- 
blikanckie pomawia. Arystokratów! —  w K ra-

POSAG u n i w e r s y t e t u  ja g ie l l o ń s k ie g o
w  K R A K O W I E .

( C i ą g  d a l s z y ) .

V II.
Co się zaś tycze deklararyi z strony A ustryi, Rząd 

ces" rossyjski jest zdania że Austrya w skutek konwen- 
cyi wiedeńskiej Z r. 1828 zwróciła uniwersytetowi kra­
kowskiemu te tylko częsc majątku, która się niegdyś w Ga- 
licyi zachodniej znajdywała; y e ź e h  rząd krakowski na­
staje nato- (argumentuje dalej rząd ces. rossyjski) żeby 
jego tw ierdzenie, że rząd austryacki zwrocił uniwersyte­
towi krakowskiemu w szystko , c y o le<ly z majątku 
uniwersytetu w jego znajdywało się posiadaniu, było uzna-
nynT za w aine i Stocie Vzeczy odpowiednie m„si pierwej
udowodnić, że uniwersytet krakoi , p
Ładnej w łasności w Galicyi wscho ■?’ (Z.Z1'
strya za pośrednictwem konwencyi z r
niwersytetowi nie tylko własność jeg - ” ie{ł \
zachodniej lokowaną, ale i wszelką
wschodniej, dziś Galicyi i Lodomeryi *n J w |(;~
gąca. Rząd przeto ces. rossyjski. zadał p . . A *
dem kategorycznych i stanowczych ^
. stawiających go w możności ocenienia “ a •'
argumentu rządu krakowskiego*  t w o  że w a-

4 . Co się tyczy twierdzeń senatu k r a k o w s k ie g  , 
runki od których N. Cesarz Alexander wyk°n _ •
deklaracyi z r.' 1818 zawisłym był uczynił, z st 
stryi i Prus dopełnionemi zostały: rząd ces. ross\j-

pełnie przeciwnego był zdania; wedle niego, Austrya zwra­
cając w moc konwencyi z roku 1828 część majątku 
do uniwersytetu niegdy krakowskiego należącego, dawa­
ła satysfakeya, nie tyle prawom uniwersytetu krakow­
skiego z art. ' X V  trak. dodatkowego w ypływ ającym , ile 
prawom rządu Królestwa Polskiego (!?J Konwencya z r. 
1828, rozstrzyga zdaniem rządu ces. rossyjskiego co do 
tych pretensyj, które rząd Królestwa Polskiego, do za- 
chodnio-galicyjskiego funduszu sztyftowego w ręku rządu 
austryackiego pozostałego, likwidować miał praw o, ale 
nie rozstrzyga  w żadnym przypadku, co do pretensyi, 
jakieby uniwersytet krakowski do A ustryi rościć b y ł u -  
prawnionym. W  tekście też konwencyi wspomnionćj, ża­
dnej o uniwersytecie krakowskim nie ma wzmianki, 52) 
Austrya zwraca tylko wedle brzmienia memoryału rossyj­
skiego , te gotowe i brzęczące tunduszo, które w czasie 
posiadania Galicyi zachodniej (dziś Królestwa Polskiego) 53) 
z sprzedaży dóbr i kapitałów do różnych naukowych in­
stytutów należących, do kas swoich pościągała, i które 
rządowi Królestwa Polskiego zwrócić obowiązaną była. 
Dzięki przeto tej tylko „szczęśliwej okoliczności“ i czy-

5I)  Pod nazwą przeto „ In s ty tu tó w  św ieckich  i duchownych w . 
nu K rakow ie“ na rzecz których konwencya z r. 1828 przyznaje 

i  zwrot funduszów do zachodnio galicyjskiego funduszu wcielonych, 
rząd ces. rossyjski zaprzecza, Achy o uniwersytecie krakowskim
m ogła  być m ow aj u n i w e r s y t e t  przeto ten nie n a le ż a ł  zdaniem jego 
(to- rzędu „Insty tu tów  publicznych w. w. K rakow a .“

''*) T ery to ryum  Rzpltćj krakowskiej, nie było  w ije z d a n i e m  r z ą ­
du ces. rossyjskiego ezjścią Galicyi niegdy zachodniej.

ście „przypadkowo“ (accidentelm enl) dostało się przy- 
tym i Rzpltej krakowskiej cokolwiek: Lecz przypuściw­
szy nawet, że z konwencyi wiedeńskiej z r .  1 8 2 8  wypły­
wa jakiś zwrot i na rzecz uniwersytetu krakowskiego, bo 
zwrot ten ogranicza się tylko do summ zyskanych z sprze­
daży dóbr uniwersyteckich, w dzisiejszym terytoryum Rze­
czypospolitej krakowskiej niegdy położonych ) ;  zwrot

5<) Brak dokładnych wiadomości o terytoryalnem położeniu miejsc 
tabularnych majątku uniwersyteckiego krakowskiego,  ̂ je s t powo- 
dem, że twierdzenia ministeryum rossyjsk*e£° zupę* nie mylne. 
I tak ministeryum wspomnione utrzymuje w m em orjale swoim , 
że zw roty summ przyznane przez Au&trją na rzecz uniwersytetu 
krakowskiego konw encją z r. 1828. ograniczają się  do tych summ 
jedynie, które rząd austryacki bądź z sp rz ę ta z \ dóbr na terytoryum  
p ó źn ie js ze j R zp lte j  k r a k o w s k i e j  po ozonych, bądź z wypowiedze­
nia kapitałów  na ty m ie  teydąc^nte e rry to ry u m  hipo teczn ie  za ­
bezpieczonych  zrealizował- « ’ a ece powyższe twierdzenie mi- 
nisteryuin rossyjskiegoi jes t my nym, św iadczy dołączony do art. V 
konwencyi wiedeńskiej z r. 182$ w ykaz pod lit . ' D. i nadesłane 
później przez rząd ces.austryacki w ykazy, szczegółowe f o  których 
niżej mówić będziemy) w których pochodzenie summ na rzecz K ra­
kowa z zachodnio galicyjskiego funduszu sztftowego zwróconych, 
dokładnie jest oznaczonym , i z których się pokazuje, ąe większa 
część summ Pr 2ez A ustryą na rzecz Krakowa zwróconych, zre­
alizowaną \ ra  w łaśn ie  z  terytoryum  d z iś  do Królestwa Pol­
skiego na ezaceyo. I tak  np. rząd austryacki zw rócił summy zy­
skane z sprzedaży dóbr ziemskich: tgo ium ija , K repy, Czaple itp. 
do uniwersytetu krakowskiego należnej ch. a każdy znający tery to- 
r j a  ne położenie dóbr wspomnionj'ch°wie dobrze, że dobra te znaj* 
dują się nie na terj-torjmm b. Rzpltćj krakow skiej, ale na teryto­
ryum dzisiejszego Król. Polskiego.
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kowie! — Kilkunastu zaw sze ledwo bardzo mier­
nych majątków, a dziś zupełnie zubożałych w ła ­
ścicieli: oto arystokracya co zagraża całości ce­
sarstwa. Jeżeli korespondent stąpa po ulicach na­
szego opustoszonego miasta, to widzi zapewne 
w pojazdach i zbytku zamożność tej arystokra- 
cyi, co walczy z potrzebami życia a pragnie tyl­
ko pokoju i opieki prawa.

Naprćżno korespondent miota się na tutejsze 
sądownictwo i jak je nazywa biórokracyą, na- 
próżno zdaje się oczekiwać od ministeryum znie­
sienia tych instytucyi. Ministeryum, które rzecz 
trochę głębiej bierze, w ie , iż podobne zmiany 
częste a niepotrzebne, kiedy i hierarchia sądo­
wa i administracyjna ma uledz nowej ogólnej re- 
organizacyi, są kosztowne dla skarbu, zgubne 
dla m ieszkańców; ministeryum wie dobrze, iż 
w całej monarchii, w obecnej chwili, ,  pierwiast­
ki wszelkiej hierarchii w społeczności, nie nisz­
czyć i atomizować, ale utrzymywać należy; pra­
gnie w sumiennem przeprowadzeniu równo-upra- 
wnienia życie miejscowe obudzić; nieobawiamy 
się przeto, aby go u nas stłumić m ia ło , ale i 
ow szem , zastaw szy tu przy objęciu Krakowa 
oszczędną , porządną, lubioną administracyą, try­
bunały, hipotekę, utrzyma te instytucye w chwili 
w której podobnemi ca łe  obdarza państwo. Od­
m ówił Trybunał aplikacyi p. N . N . bo mu zby­
w ało na kwalifikacyach, których żąda ustawa 
z roku 1 8 4 2 ,  —  wydana na powództwo rezy­
dentów —  bo taż ustawa aplikantom sądowym  
niepozwala zarazem aplikować w administracyj­
nych biórach, a pan N . N . chciał zarazem te dwie 
praktyki połączyć —  nie dlatego, że Galicyanin, 
bo Kraków raz połączony z Austryą pragnie naj­
ściślejszego z G alicyą związku. W yjaśniać nie­
dorzeczność twierdzenia, iż na smętarzu dla ró­
żnych klas mieszkańców są różne oddziały, nie- 
widzimy potrzeby.

Odnośnie do §  3 3  konstytucyi, który stanowi 
iż warunkiem wolnej gminy jest jawność jej o -  
brad— zapytujemy Radę Miejską p o  r a z  t r z e c i  
dla czego nie og łasza  protokołów swoich posie­
dzeń, a przynajmniej dlaczego nieuwiadamia o -  
bywateli o przeszkodach, które spełnienie tego 
obowiązku tamują.

W iedeń 6  stycznia. Ogłoszona wczoraj konsty- 
tucya prowincyonalna dla niższej Austryi stanowi, że 
sejmy krajowe będą się odbywać corocznie w mie­
siącu listopadzie. W  ten sposób pierwszy sejm 
walny dopiero w maju 1 8 5 1  ioku przyszedłby do 
skutku. Gdy jednakże służy koronie prawo zw oły ­
wania sejmów w każdym innym czasie , pragnąćby 
należało, aby tą razą z niego korzystała mianowi­
cie, żeby epokę zebrania sejmów prowincyonalnych 
przyspieszyła, zw łaszcza  że ogromna większość na­

rodu, w sejmie widzi jedyny skuteczny środek usta­
lenia stosunków, i przywrócenia publicznego zaufania.

— Ministeryum sprawiedliwośi usilnie zajmuje się 
wprowadzeniem jawnej i ustnej procedury sądowej. 
Znaczna liczba dotychczasowych sędziów kryminal­
nych ma być przeniesiona na stan spoczynku. Mini­
sterstwo spraw wewn. wydało rozporządzenie, sta­
nowiące, ze organizacya gminna ma być wstrzymana 
aż do chwili przeprowadzenia organizacyi politycznej.

— Pochód wojska do Czech trwa ciągle i we w szy­
stkich kierunkach. Część korpusu arcyksięcia Alber­
ta, zbliżyła się do samej granicy saskiej. Liczne 
kwaterunki dotkliwie czuć się dają wsiom pograni­
cznym; faktem jest wszakże , że dotąd nieprzekroczo- 
no granicy, a nawet pojedynczym żołnierzom najsu­
rowiej zabroniono przechodzić na saską stronę.

( Z  W ęgier). Depulacya która węgierscy mieszkań­
cy Baczki wyprawili do W iednia, wróciła już do 
Tereziopolu, i wcale zadowolona jest z przyjęcia, ja­
kiego doznała od ministra prezydenta. Przedmiotem 
jej missyi było, jak wiadomo, wyjednanie u rządu, 
aby Baczkie żupaństwo niebyło wcielonem do Serb­
skiego w ojewództw a.— Przed kilkoma dniami depu- 
tacya obywateli peszteńskich, z ło ży ła  na ręce fzm. 
Haynau memoryał, wykazujący, że b. wiceżupan Pa­
w e ł Nyary, w czasach najburzliwszych, dniem i nocą 
czuw ał nad bezpieczeństwem osoby i własności mie­
szkańców Pesztu , którzy winni mu są ocalenie od 
okropności anarchii. Fzm. przyjął deputacyą bardzo 
uprzejmie.

Ks. W ład. Bremer biskup z Grosswardein w tych 
dniach przywieziony został do Pesztu i jako więzień  
stanu osadzony w Ńeugebaiide.

— Projekt do prawa o postępowaniu sądowem dla 
W ęgier, już jest ukończony i gotowy do publikacyi.

— Fzm. Haynau w ydał rozporządzenie wzbrania­
jące wszelkiej samowolnej sekwestracyi dóbr, będą­
cych własnością osób skompromitowanych, gdy kon­
fiskata tylko za* wyrokiem sądu wojennego, miejsce 
mieć może.

(S p ra w y  słow iań sk ie). W edług doniesień od serb­
skiej granicy, usposobienie umysłów tamże wcale jest 
niepokojące, a stronnictwo „narodowe“ nawet między 
urzędnikami licznych znajduje zwolenników. Garni­
zony wszedzie są w  pogotowiu na p r z y p a d e k  roz­
ruchów. Wśród takich okoliczności, łatw o pojąc, ze 
znany artykuł P alack iego  ogromne spraw ił wrażenie. 
O azeta  p ołu d n iow o —słow iańska , otwarcie występuje 
za zdaniem: „że dopóki ludy Austryi będą miały po­
wody obawiania się o swoję narodowość, dopóty nie- 
będzie w Austryi zadowolenia ani spokojności.“ W koń­
cu swojego artykułu powiada : Wyznajemy zresztą
otwarcie, że obecne stosunki nasze uważamy jedynie 
za przejście do urzeczywistnienia słowiańskiej idei, 
i dla teraźniejszości, jakkolwiek jej uprawnienie uzna­
jemy, nigdy niespuscimy z oka przyszłości.44

Gazeta Zagrzebska donosi od granic Bośnii , że po­
wstańcy wyprawili ludzi zaufania do Trawnika, dla 
porozumienia się z Tahirem baszą względem poboru 
podatków.

(  W iadom ości bieżące). Pomiędzy instrukeyami au- 
stryackiego komisarza przy komisyi związkowej ma 
się znajdować projekt reorganizacyi armii związkowej 
w  ten sposób, że byłaby jedna armia szczuplejszego 
zw iązku, i armia zbiorowa państw południowych, tak 
urządzona, że Bawarczyk lub Wirtemberczyk będzie 
m ógł otrzymywać stopnie oficerskie w austryjacko- 
niemieckich pułkach, Austryjak zaś w bawarskich.

— Cesarz rozporządził że wszystkie potrzeby ce­
sarskiego dworu, materye na suknie itp. mają być 
brane w yłącznie z fabryk austryjackicli.

— Donoszą z Czech, że tam coraz liczniejsze ze­
brania odbywa znana sekta Abrahamitów, która po 
stanowiła podać petycyę do cesarza, by jej pozwo­
lił  publicznie sw e obrządki wykonywać. Ta sekta 
zjaw iła się około 1 7 8 8  roku; zasadą jej ma być wiara, 
jaką Abraham w yznaw ał przed obrzezaniem, dla tego 
nie są oni katolikami ani żydami. Ponieważ cesarz 
Józef w 1 7 8 3  uw ażał zjawienie się tej sekty za nie­
bezpieczne, przeto jej wyznawców małemi oddziała­
mi pod strażą wojskową wyprawiono do miasteczek 
Galicyi, Siedmiogrodu, Bukowiny, Sławonii, Banału, 
tam mężczyzn wcielono do pułków pogranicznych a 
niektórzy przeszli na wiarę katolicką. Mnóstwo ich 
jednak trzymało się dawnej wiary, praktykując ją 
skrycie, jak się to dziś objawia z ich żądań.

W iedeń 7 grudnia. Dzisiejsze wieczorne dzienniki 
wcale nic niezawierają ważnego.

W i e d e ń  6 stycznia. Dwa rozporządzen ia  ministeryalne w tych 
dniach w y s z ł e ,  na jw iększe  zadowolnienie tu taj  sp ra w i ły ;  w sz cze-  
rem i ja w n e m  przedstawieniu o stanie  f inansowym, m inistra  K rausa ,  
które tak  pom yślny w p ły w  na  giełdzie  w y w a r ł o , widzimy dążność 
rząd u ,  aby  walutę  podnieść i do pierwotnego stanu przywróc ić ;  a s -  
sy g n a ty  na dochody w ę g ie r sk ie ,  k tó rych  ilość tak  ogrom ną być 
mniemano, nie ukazuje się bynajmnićj tak w ie lk ą ,  coby obawę w zglę­
dem uiszczenia  ich wzniecać mogło. Z am ia r  r z ą d u ,  aby potrzeby 
kra jow e w ed łu g  możności zmniejszyć i n a jw iększą  oszczędność gdzie 
tylko można w prow adz ić ,  da je nam się spodz iew ać ,  że s tan  finan­
sow y dotąd tak  o p łak an y  coraz więcćj się poprawi. Ogromne w y ­
datki ministeriuin w ojny przez redukcyą  w o jska  i w prowadzenie  
tegoż na stopę pokoju znacznie  zmniejszone b ę d ą ;  przez n a ło ż e ­
nie podatków na dobra i osoby dotychczas od wszelkich danin u -  
wolnione, dochody k ra jow e pomnożą s i ę ,  przezco deficyta dotych­
czasow e w kró tce  pokrytemi zostaną. Je dna  okoliczność w tern p rzed­
stawieniu m inistra  K rauss  powszechną naganę zna jdu je ,  a  ta  jes t ,  
że o p ła ta  stęplowa i taksow a teraz  ju ż  tak w y s o k a ,  je szcze  pod­
w yższoną  będzie. Ogłoszenie organ izacy i  Niższej  A ustry i  na z a ­
sadzie liberalnej,  radosne sp raw i ło  w ra ż e n ie ,  j e s t  to p ierw szy  krok  
ze s tanu  w yją tkow ego  na drogę konsty tucy jnego  życia. U s ta w y  w y ­
borowe i polityczna a d m in is t r a c ja  tej prowincyi w szędzie  pochw ały  
z n a jd u ją ,  jednakow oż zw ołan ie  se jmu prowineyonalnego w miesiącu 
lis topadzie ,  nie j e s t  w ed łu g  życzeń wiedeńczyków', gdyż  oczekiwali,  
że ten pierwej z w o ła n y  będzie ,  osobliwie w tym ro k u ,  w którym 
re form y nie m a łe  przedsięwzięte  być m a ją ,  do k tó rych  u c h w a ły  
sta n y  powołane się być mniemają.

K o nfere nc je  w spraw ie  organizacyi  politycznej prowincyj odby- 
w ają  się te raz  n ieprzerwanie,  w ten tydzień og łoszoną  będzie o rg a -  
mzaej’a  W y ższe j  Austryi i C z ech ,  po tych  nastąpią  o rg a n iz a c je  
niemieckich p row incy j ,  s ło w ia ń sk ie  j a k  zw ycza jn ie  będą na ostatku;

J u t ro  odbędzie się jenera lne  zgromadzenie akcyonaryuszów  banku, 
a  t reść  ich obrad : jak im  sposobem pomnożyć s r e b ra  banku , powtńre 
j a k  podnieść k r e d j t  tego zak ładu  i sposób rozdzielenia dywidend 
przypadających  na akcyc  z r. 1849. — W zględem  ostatn ićj okoli­
czności od niejakiego czasu  zacię ta  polemika rniedzj’ gazetami:  
„L loyd i Re ichszc i tung“ p o w s ta ł a ,  k tó ra  dotąd t r w a  je s z c z e ;  s p r a ­
wiedliwość gazecie  Lloyd w tej mierze p rz j 'znac  należy, że w edług  
słusznośc i  postępuję ,  r a d z ą c ,  aby k w ota  blisko 2 1/., milionów p r z j -  
padająca  na posiadaczów akcyj bankow ych  nie b y ł a  tym całk iem  
w y p ła c o n ą ,  tylko aby część te jże obrócić na  zakupienie s r e b ra  dla 
banku. „R eichsze i tung“ powsta je  przeciw tej propozycj  i , powia­
d a ją c :  że insty tu t  t e n ,  wierzyciel  ludu, nie j e s t  obowiązanym uiścić 
się z powinności s w o je j , ponieważ rząd  bank od w y p ła ty  suspen -  
d o w a ł! ! !

W iadom ość ,  że  w ysoka  P o r ta  postanow iła  polskich i w ęg ie rsk ich  
wychodźców, k tó rz y  nie przesz li  na  w iarę  m achom etańską  wydalić,  
okazuje się ca łk iem  bezzasadną  i z tąd zdaje się pochodzić . że wszy 
stkich z n adgran icza  oddala i takow ym  w głębi  k ra ju  p r z j t u ł e k  
d a je ,  aby Aus try i  i R ossy i  zadosyć uczynić ,  przebyw anie  bowiem 
wychodźców' p rzy  g ranic j ',  zda ło  się tym państwom niebezpiecznem.

przeto podobny nie przemawia bynajmniej zdaniem ces. 
rossyjskiego rządu za prawdą twierdzenia Senatu krakow­
skiego, źe konweneya z r. 1828, jost z strony Austryi 
dopełnieniem warunku, w deklaracyi N. Cesarza Aleksan­
dra z r. 1818 zastrzeżonego; konweneya albowiem wspo- 
mniona nie zawiera nic jakiego, coby z art. XV traktatu 
dodatkowego związek mieć mogło, lub się na nim opie­
ra ło , tym mniej przeto coś takiego, coby przemawiało za 
takim tłomaczeniem jego ducha, jak go sobie Sonat kra­
kowski tłomaczy.

Rząd przeto ces. rossyjski konkluduje w swoim memo- 
ryale, źe zdaniem jego  Prusy odmawiając uniwersytetowi 
zwrotu summ na magistratach miast Gdańska i Kościany 
zabezpieczonych, Austrya z a ś , Zatrzymując wszystkie fun­
dusze uniwersytetu krakowskiego, znajdujące się po dziś 
dzień w Galicyi -wschodniej, nic tylko nie dopełniły wa­
runków, pod któremi deklaracya N. Cesarza W. Rossyi 
w r. 1818 daną była, lecz owszem złożyły dowód, źe ca­
łą  tę kwestyą, w duchu zasad na których Rada Admini­
stracyjna Królestwa Polskiego postanowienie swoje z dnia 
9 paźdz. 1827 r. o p a rła , pojmują i rozstrzygniętą mieć 
chcą.

Przywiedziona powyżej treść memoryału ministeryum 
rossyjskiego, i noty jakiemiśmy celniejsze jego ustępy o - 
patrzyli, ułatwiają każdemu możność rozpatrzenia się 
w słabych stronach rozumowania ces. rossyjskiego rządu 
i pozwalają zmierzyć nader korzystne stanowisko kra­
kowskiego Senatu, który wezwany do stawienia dowodów 
zbijających twierdzenia ces. rossyjskiego rządu, wezwa­
niu temu mógł złatwością zadosyć uczynić, i dowody te

niezaprzeczone znaleść w brzmieniu mylnie cytowanych 
artykułów traktatów, w sprostowaniu pomyłek przez ten­
że rząd pod względem terytoryalnym popełnionych i to, 
gdyby tylko tak jak był powinien, znał był sam dokła- 
knie brzmienie traktów o których mowa, i o te ry to ria l­
nej lokacyi majątku niegdy uniwersyteckiego jaśniejsze 
nieco miał wyobrażenie. Naprzeciw bowiem rozumowaniu 
ces. rossyjskiego rządu, Spnat krakowski powinien był:

a)  Zacytować artykuł 13 konwencyi petersburgskiej 55) 
i przekonać, źe w nim żadnej o majątku uniwersytetu 
krakowskiego nie ma wzmianki.

b) Stawić dowód znajdujący się w konwencyi peters­
burskiej z dnia 26 stycznia 1797, tudzież w traktacie 
Schónbrunskim z d. 14 paźdz. 1809, że Galicya zachodnia 
a za tym ta cześć dzisiejszego Królestwa Polskiego, w któ­
rej sie znajduje majątek uniwersytetu krakowskiego przez 
Rade Administracyjną Królestwa Polskiego w zabór wzię­
ty, nigdy do rządu pruskiego nie należała, a tern samym

Oto jest. dosłow ne brzmienie art .  13 konwency,  petersburgsk .e j  
n d. 26 styczn ia  1797. „L e s  Eclesiastlques de tout  ordre et de toute 
„C lasse .  qui nossedent des d ro its ,  t e r r i t o n a u x , ou dmcesiens hors 
„de  la Souvera inete  oil ils sont egalement soumis a  la reg le  ado-  
„ptce »ntre les  tro is  puiśsances. de ne plus s o u l tn r  de possessions 
„mixtes d’aucun genre  ; de sort© que ces droits  se ron t  entierement de-  
„volus a  la  disposition de celle de ces puissances, dans les E ta ts  
„de la  quelle ils sc t rouveront plaoćs— E t  se ront  comprises sous 
„ce tte  denomination de droits appar tenan ts  aux ćcelcsiast iques toutes 
„S om m cs  d’a rg en t  hypothequdcs ou donnećs endepót .  qui se ront  r e s -  
„pec t iv em en t  devolues au Fisc de la couronne de la  domination ou 
„elles  aura ien t  ete placćes,“ V ideT om  V I png. 707, D zieła  ł l a r te n s a  
w nocie zacytow anego.

przekonać, źe rząd Król. Polskiego dziedziczący kraj po 
Księstwie warszawskim, które znowu dziedziczyło po 
rządzie pruskim Mazowsze tylko, po rządzie zaś austry- 
ackim ziemię krakowską i Sandomirską; nie dziedziczył 
w tych ostatnich, żadnego prawa własności do majątku 
uniwersytetu Jagiellońskiego jak to ministeryum rossyj- 
skie utrzym uje, lecz owszem zostawiał to prawo w po­
siadaniu uniwersytetu i z strony rządu ces. austryackiego 
poszanowanym.

c) Stawić dowód, źe między sununami które Austrya 
w skutek konwencyi z r. *1828 na rzecz uniwersytetu 
krakowskiego „przypadkowo“ zw racała, znajdują się nie 
tylko summy zrealizowane niegdy Przez Austryą na pó­
źniejszym terytoryum Rzpltej krakowskiej, ale głównie 
summy zrealizowane na terytoryum dzisiejszego Król. Pol­
skiego; i dowód ten wynaleść w wykazach do konwencyi
z r. 1828 dołączonych. ,

Oprócz teaó <rdy w mcinoryale rossyjskim znajdywał 
się jeden tylko słuszny i uzasadniony zarzut; to jest „że 
Austrya w skutku konwencyi z roku 1828 zwróciła tylko 
część majątku uniwersyteckiego przez siebie w Galicyi nie­
gdy zachodniej zrealizowaną, część zas tego samego ma­
jątku w Galicyi wschodniej znajdującą się zatrzymała: wy­
padało Senatowi krakowskiemu odeprzeć ten zarzut usta­
nowieniem dowodu, źe zatrzymanie to nie jest stanowcze, 
iak skoro rząd austryacki nie oświadczył sie dotąd ani 
za ani przeciw  zwrotowi  ̂pomienionego majątku; i wypa- 
nadało mu o zyskanie takiego oświadczenia stosowne w 
Wiedniu poczynić kroki.

(D a lszy  ciąg n astąp i.)
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w ysoka P o rta  n a k ło n iła  się do żądań ich w tćj m ie rz e ; w reszc ie  
zaw ik łan ia  z T u rc ją  nie należy  uw ażać  ja k  to pow szechnie mnie­
mano za  ukończone, spory  dotąd jeszcze  t rw a ją ,  i R o ss j 'a  ty lko  
w iosny oczek iw ać się z d a je , aby żądania sw oje zbro jną ręk ą  po­
przeć.

N iektóre g aze ty  podały : że się rząd  p o sta ra , aby dzieci K oszu ta  
ja k  n a js ta ran n ie j w ychow ane b y ły , i źc takow e oddane są na w y ­
chow anie do T h eres ian u in ; je s t  to la łs z y w a  w iadom ość. M ają one 
ty lk o  k u ra to ra  i z w y k łe  w ychow anie odb ierają.

F R A N C I  A.
P a ry ż  3 stycz. [D zisiejsze posiedzenie praico- 

dawczego Zgrom adzenia) .  Xa wstępie prezes o- 
św iadczył, że zaszła pomyłka we wczorajszem o- 
bliczeniu głosów przy wydanej przez Izbę uchwale 
o wiejskich nauczycielach. Po dokładniejszym obra­
chunku prezydyum przekonało się, źe głosujących by­
ło  w ogóle 6523. Niektórzy członkowie podwójne 
złożyli do urny ga łk i, z tego powodu 8  głosów u- 
nieważnionych. Z  pozostałej liczby 6 1 5 , 3 0 8  jest 
za projektem rządowym, 307  przeciw. Tak więc 
kwestya wiejskich nauczycieli, została uznana za wa­
żną, większością jednego głosu. Łatwo się domyślić, 
jakie wrażenie spraw iły słow a prezesa. Ze wszech 
stron wzniosły się krzyki, wrzawa w zrastała  coraz 
bardziej. PP. Paulin, Gilion i Lacaze odpierają za­
rzu t, jakoby mieli głosować jednocześnie za i prze­
ciw" projektowi. Jenera ł Regnault de S a in t-J e a n -  
d’Angely żali się, że jego  imię opuszczone jest w spi­
sie głosujących, lubo wotował za projektem. P. La­
caze, sekretarz prezydyum, zdaje szczegółową spra­
wę z obrachunku głosów. P. Combier dowodzi, że 
wt moc art. 54  regulaminu sejmowego, prezes niema 
prawda sprawrdzać wotów na mównicy złożonych. 
Stosownie do słów  regulaminu, gałki natychmiast po­
winny być obliczone, poczem prezes ogłasza rezul­
tat głosowania. Skoro raz urny z mównicy sprzą­
tnięto, niewolno cofać uchwały pod jakimkolwiek po­
zorem. W  przenoszeniu może kilka gałek  zaginąć, 
dla tego późniejsze obliczenie z pierwotnem się nie- 
zgadza. P. Dufougerais dowodzi, że godność Izby 
nakazuje przyjąć wczorajsze postanowienie. P .  A r b e y  
oświadcza, że chcąc zaprotestować przeciw prawu 
ministeryalnemu, z łoży ł gałkę białą i niebieską, tym­
czasem prezydyum policzyło go uo głosujących za 
projektem. Prezes domaga się , aby Izba zatwierdzi­
ła  przedstawiony jej dzisiaj obrachunek, i chce po­
łożyć tamę dalszym rozprawom. Mimo to wszakże 
wstępuje na mównicę Juliusz de Lasteyrie i wspie­
rając się na oświadczeniach poprzednich mówców, 
dowodzi, że ponieważ jeden głos odpada, przyw ra­
ca się r ó w n o w a g a  i 307  głosów" za projektem, a 307  
przeciw niemu zostało złożonych. Zatćm wczorajsze 
postanowienie trw a w swej mocy, a Izba powinna przejść 
do porządku dziennego. Na to p. Berard sekretarz 
prezydyum odpowiada, że wprawdzie p- Lafos.se nie­
słusznie został policzony do głosujących za projektem, 
gdyż głosow ał przeciwnie, lecz natomiast pominięto
przychylne gabinetowi w otum  p- Regnau le S ain t-
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w a strona chce przyjąć nowe obliczenie prezydyum, 
kiedy lewa obstaje za dawnem. Nakoniec p. Segur 
d'Aguesseau żąda unieważnienia wczorajszej uchwały, 
na co prawa strona chętnie przyzwala. P. Soubies 
żąda przeciw nie, ażeby Zgromadzenie zatwierdziw szy 
wczorajszy wypadek głosowania przeszło do porząd­
ku dziennego. P. l)e Baze chcąc odeprzeć ten wnio­
sek, wstępuje na mównicę, lecz wśród ogólnego za- 
mięszania niepodobna usłyszeć słów  mówcy. Przez 
520 minut nieustanne krzyki napełniają Izbę posiedzeń, 
wreszcie p. Raze zrzeka się głosu, a prezes oświad­
cza, że w" moc sprawdzonego obrachunku kwestya 
wiejskich nauczycieli została uznaną za nagłą. Le­
w a strona powstaje przeciw temu oznajmieniu, pre­
zes przywołuje panów Charras i Combier do porząd­
ku. Nareszcie na żądanie wielu członków, prezes od­
daje pod głosowanie wniosek pp. Amable, Dubois, 
Goin itd. żądających unieważnienia wczorajszej li­
ch wały. Projekt ten został przyjęty większością 391 
głosów przeciw 5248, poczem przystąpiono do nowe­
go głosowania. 3529 członków oświadczyło się tą 
razą za nagłością kwestyi, a Przeciw. Tak więc 
ministeryum po długiej a wą p iwej walce otrzymało 
zwycięztwo, boleśniejsze od przegranej. Smutny to za­
iste widok naród. Zgromadzenia, które wpada w sprze­
czność, bezsiłę, zamęt i szalens wo,^ izba zatraci­
wszy swoja godność, ucieka się a ° drobnych sztuk 
i niezręcznych wybiegów", aby jeden gros więcej po­
tępionemu już prawu pozyskać. Stronnictwa, które 
w- podobnego rodzaju intrygach szukają swego ra­
tunku , kopią grób , w którym niebawem się zagrze­
bią. Jakkolwiek po 524 godzinach namys u kilkuna­
stu członków" zmieniło sw"oje zdanie i s an(* 0 °~
bronie projektu, to wszakże przyszłość /igromadze- 
nia zdaje się burzliwa i niepewna. Stanowcze roz- 
łamanie Izby na dwie połowy jest teraz juz niewąt- 
pliwem, a drobna większość 520 głosów zniknie za 
lada podmuchem wiatru; rząd chcąc p r z e b ł a g a ć  e- 
gitymislów przyrzekł, że ogólne prawo o wychowa­
niu będzie 14 b. m. przedstawione, dotąd wszakże

zgoda jeszcze nienastąpiła, a w dzisiejszem położe­
niu od p. De Montalembert i jego przyjaciół zawi­
sło , na czyją stronę większość się przechyli. S ła ­
wny ten mówca opuścił przy dzisiejszem głosowaniu 
szeregi legitymistów i dla tego ministeryum pozyskało 
większość 529 głosów". Lewra strona i ostatni kra­
niec prawicy wszelkich dokładają starań, żeby od­
wieść Montalemberta od przymierza z gabinem. Nie 
zdaje się wszakże, aby ich usiłowania pomyślny u- 
wieńczył skutek.

Journal des Debats i Constitutionnel gniewają 
się na konserwatystów" którzy podali rękę demokra­
tom, na co trafnie odpowiada Opinion Publique, że 
ludzie zdrowym obdarzeni rozumem niczważaja z kim 
głosują lecz zajęci swoim celem, zdążają wprost do 
niego, choćby tez w drodze mieli spotkać nieznanych 
im wędrowców. Z  resztą, tak Debats jak  i Consti­
tu tionnel popierały niedawno lewą stronę, kiedy cho­
dziło o odesłanie lio rady stanu ogólnego praw a pana 
de Falloux. Z  dawnych ministrów Dufaure i Lanjui- 
nais głosowali przeciw" nagłości, a Cavaignac wraz 
ze wrszystkiemi odcieniami opozycyi połączył się z le- 
gitymistami.

Przy wyborach na prezesów wydziałów okazała 
się przewaga nowo zjednoczonego stronnictwa. W  je ­
dnym wydziale wybrano na prezesa Emanuela Arago, 
w" drugim p. Berryer, który ma wystąpić jutro z mo­
wą przeciw ministeryum.

P a ry ż  4 styczu. (D zisie jsze  posiedzenie prawo­
dawczego Zgromadzenia) .  Izba przystąpiła do obioru 
prezesa. Pan Dupin został wprawdzie na nowo po­
wołany do sprawowania tej godności wszakże tylko 
5288 pozyskał głosów". Za panem Michel (z  Bourges) 
kandydatem lewej strony, oświadczyło się 115 człon­
ków". Z a  panem Dufaure 4 6 , za p. Daru 7. W ice 
prezesami mianowani Daru, Baroche, Benoist d’Azy.

Z  porządku dziennego przychodzi pod rozprawy 
kwestya Montevideo. Napoleon Daru sprawozdawca 
komisyi, oświadcza, że po nowem rozłożeniu kwestyi, 
komisya potępia stanowrczo traktat przez admirała 
Lepredour podpisany, i radzi zawezwać rząd do no­
wego rozpoczęcia układów, a oraz do poparcia ich 
stosowną siłą  zbrojną. Komisya nie przyjmuje po­
prawki p. de Rance, który . lice przyznać rządowi
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sadz 
dow #
W szakże gdyby spór niedał się zostawić na drodze 
pokoju, należy wysadzić wojsko w Montevideo i za­
słonić współziomków przeciw" napaści dzikich kra­
jowców. Ban de Rance tłum aczy  swoją poprawkę 
i wykłada powrody, które przem aw iają  za  je j p rzy ję­
ciem. P an  de L au ssat zbija zdan ie ko m isy i , potępia  
zbrojne u k ład y , bo te zn aczne pociągną za  sobą straty , 
lak w lu d ziach , jak i pieniądzach. Francya powinna 
dążyć do pokoju i postępować drogą przez jenerała 
Cavaignac utorowaną. Jenerał Rosas nie jest krwio­
żerczym potworem, jakby z mów jego przeciwników 
wnosić należało, lecz czynnym obrońcą federalizmu, 
który w całej Ameryce przeważa. ‘Pan Hubert de 
l'lsle zow'ie Rosasa nieubłaganym samowładzcą i po­
piera wniosek komisyi. Jenerał Lahitte w słabej, 
jak zwykle, przemowie oświadcza się przeciw zbroj­
nym negocyacyoin, a tern samem odpiera zdanie ko­
misy i. Pan Baudot zbija wyrażenia p. Daru i dowo­
dzi, że Francya usiłując zawiązać handlowe stosunki 
z południową Ameryką, *łą wybiera drogę, jeśli jej 
mieszkańców* oskarża na wstępie o barbarzyństwo 
i ciemnotę. Tak jenerał Rosas, jako też i naród sto­
jący  pod jego rozkazami pragną £yę w zgodzie z euro- 
pejskiemi mocarstwy, lecz rząd francuski mięsza się 
w ich wewnętrzne sprawy, ją trzy  i znieważa, jakby 
chciał zerwać słabą nić przymierza przez rozległą 
przestrzeń Oceanu zarzuconą. Admirał Dupetit-Thou- 
ars przemawia za potrzebą bezzwłocznego rozpoczę­
cia kroków zaczepnych i w wojnie widzi jedyny spo­
sób załatwienia kwestyi. B°zprawy odroczono do 
jutra. PP. Thiers i Berryer mają podnieść głos i do­
magać się bezzwłocznej wyprawy, być przeto może, 
że pociągną umysły większości, a tak ministeryum je­
szcze raz zostanie pokonane.

(W iadom ości bieżącej. L a P resse  powołując się na 
swój udział w przeszłorocznym obiorze prezydenta, 
zapytuje Ludwika Napoleona, co zdzia ła ł od chwili 
wyniesienia go na dostojeństwo pierwszego urzędni­
ka Francyi, jak  użył władzy powierzonej mu przez 
5,500,01)0 wyborców? Zanim Bonaparte na to py­
tanie odpowie, nie od rzeczy będzie nadmienić, że 
tylko 3 ,5 0 0 ,0 0 0  głosów, oświadczyło się za wynie­
sieniem Napoleona na g o d n o ś ć  konsula i cesarza. J e ­
go więc synowiec 52,0 0 0 ,000  w ięcej pozyskał głosów.

W Paryżu handel bardzo jest ożywiony, a jak  nie­
które dzienniki uw ażają, zaniebane oddawna w ęzły  
rodzinne, dziś na nowo się zawię^ują. W szakże na 
prowincyach zwiększa się liczba nieprzyjaciół w ła ­
sności, którzy zażartą prowadzą wojnę z kapitali­
stami i posiadaczami większych majątków.

Prezydent Rzeczypospolitej przyjmował powinszo­
wania Nowego roku w uniformie jenerała  gwardyi 
narodowej narodowej. VV poniedziałek wieczorem 
przybyli do elizejskiego pałacu członkowie ciała dy­

plomatycznego, „raz kapituła katedralnego kościoła 
z arcybiskupem na czele. Nazajutrz staw iły się na 

.pokojach prezydenta deputacye rozmaitych w ładz ad­
ministracyjnych i sądow ych, oraz oficerowie gwardyi 
narodowe]. Ostatnich liczą na 4000.

Pow iadają, ze jenerał dywizyi Hieronim Bonaparte, 
niegdyś król westfalski, obecnie gubernator inwali­
dów, mianowany został marszałkiem Francyi.

Na skutek wezwania ministra spraw  wewn. zgło­
siło się już  do rządu o zasiłek 520,000 napoleońskich 
żołnierzy, ogólna zaś liczba pozostałych jeszcze 
z czasów cesarstwa wojowników dochodzi jak  s ły ­
chać do 100 .000 .

La Presse  donosi, że w końcu roku 1848  miała 
6 3 ,0 0 0  prenumeratorów, dziś liczy ich tylko 34 ,500 . 
Są to skutki jej energicznego wystąpienia w obronie 
spraw y wolności.

R en tj’ 5°/0 podniosły  się  o 50 cen tj’mów i s to ją  na  92—60. R e n ­
ty  3 %  na  5 6 — 70.

P a r y ż  3  sty czn ia . R ok noivy poczęliśm y w  c h ao s ie , ja k i od­
znacza?  c a ły  rok z e sz ły , i prńcz zm iany  cy fry , nic się n ieudało 
zmienić w  sy tu a cy i politycznej u nas w e F ra n c y i. J e s t  popraw dzie 
jed n a  w ażn a  okoliczność, o k tó re j zam ilczćć n iem ogę, a  k tó ra  dość 
fa ta ln ie  z a k o ń c z y ła  rok  z e sz ły .

Pan L udw ik B o n ap arte , p rezyden t R zeczypospo lite j, sąd ząc  się 
być w rów ni z królam i konsty tucy jnem i F ra n c y i ,  n a  dw a dni p rzed  
nowym  rokiem  p rz e s ła ł  l is t w ła sn o rę c z n y  do p. Dupin, p rezyden­
ta  Z grom adzen ia  p raw o d aw czeg o , zap y tu jąc  g o , o k tó rć j godzinie 
Izba chcc w y s ła ć  w ie lką  sw ą  depu tacyą  z okoliczności now ego ro ­
ku , i o św ia d czy ł z a ra z e m . iż w każdej chwrili będzie gotów  p rz y -  
ją ć  dcputacyę. Pan Dupin m ia ł nieszczęście  pokazać lis t ten kilku 
reprezen tan tom , sw ym  przy jac io łom , pod sekre tem . W k ró tc e  se k re t 
ten b y ł w uściech w szy stk ich  i s t a ł  sie zdobj’cza  ogółu  zeb ran ia  
p raw odaw czego. O burzenie k o n se rw aty s tó w  b j'ło  posunietein do 
uajw yższego  stopnia — a  w szy stk ie  p artye  w  ogóle u w a ż a ły  takie 
urzędow e zap rosiny , za  ubliżenie n ajw yższe  w yrządzone c ia łu  p r a ­
w odaw czem u. D la uspokojenia w zruszonych do ż jw e g o  um ysłów  
w p a rty i k onserw acy jnej, p. Dupin u d a ł się (eg o i sam ego  w ieczora  
do E lysće  N a tio n a l. i żąd a?  z urzędu sw"ego, abj" p rezy d en t R z e ­
czypospolitej c o fn ą ł n a tychm iast sw ój lis t. W  odpow iedzi naw et 
na obserw acye p rezy d en ta  R z eczy p o sp o lite j, p. Dupin b y ł  zanadto 
sz cze ry  lub śm ia ły , bo w y rz e k ł :  iż nie są d z i, aby w R zeczypo- 
spo i ej d e m o k ra ty c z n e j, gdzie p rezy d en t jć j n icjest czćm innem j e ­
no o y w a te lem , e ty k ie ta  m ia ła  być posuniętą do hołdu zw ykle  ty l­
ko oddaw anego królom  konsty tucy jnym . Naglony" L . B onaparte ob­
staw aniem  p. Dupina, l is t sw ój c o fn ą ł, ale natu in iast o g ło s ił  w M o - 
nitorze pow 'szcchnyin a r t j ’k u f przeciw  c a łe j Izbie zeb ran ia  p raw o ­
daw czego. A r ty k u ł ten w y w o ła ł  ogólne p raw ie  w zburzen ie  i da­
leko w iększe niż sam  lis t p rezy d en ta , i w ypadek  ten uznaw anym  
Jest przez w szystk ich , ja k o  rzucona ręk aw ica  przez B onapartego . a 
pochw ycona przez c ia ło  p raw odaw cze.

Drugi niem niej w ażny  w y p ad ek , je s t  to b ro szu ra  w y d an a  przez 
p rezyden ta  R zeczypospolitej pod ty tu łe m : Un a n  du p o a c o ir  (R o k  
w ła d z y ) . B ro szu ra  ta  m iota pocisk i, chociaż nibyto pokry te , na I z ­
bę zeb ran ia  narodow ego k o n sty tu cy jn ą  i „ a  Izbę praw odaw czą . 
W szy stk o  c h c ia ł zrobić B onaparte , co je s t  dobrem i pożądanem  od 
ludu, ale niczego n iezro b ił i zrobić n iem ó g ł, bo Izb y  te  s ta w ia ły  
mu w ciąż opór. W" dalszćm  rozw inięciu, pratv ie  bez pok ry w k i w y ­
znaje  zasady  socyalizm u . a  przynajm niej do n ich  sie  ty le  zb liża , 
iż nieum ielibyścic go rozróżn ić  od Proudhona.

W szak że  możecie być zapew nien i, źe w szy stk o  co się s ta ło  we 
F ra n cy i, w szy stk o  zrobionćm  b y ło  z w iedzą L udw ika B on ap arte ­
g o , k tó ry  podobnie ja k  zebranie narodow e c ia ła  praw odaw czogn 
brnie sam  nie wie dokąd, zaw sze  jed n ak  zb liża  się do k resu .

P od ług  zw y cz a ju  od daw na używ anego  w  w igilię  now ego roku, 
na jp ie rw szą  oddali w izy tę  k s ię ż a , prow 'adzeni przez  aroybiakupa 
P aryzk icgo . Ale i tu p. B onaparte  n a jw ięk szą  p o p e łn ił n iezręeznożć. 
gdy w program acie z a m ie śc ił, a  w rzeczy  sam ej p r z y ją ł  jed n o ­
cześnie deputacye k le ru  kato lick iego  i k le ru  p ro testanek iego . Na 
obscrw aeyą zrobioną mu przez  a rc y b isk u p a , odpow iedział, iż n ieu- 
znaje  różnicy  m iędzy relig ia tn i przez rząd  uznanem i i że w idzi i 
stawri w szystk ie  w yznan ia  na  ró w n i! Otóż je s t  niepospolity  p rz y ­
k ład  zadość uezynienia 34 milionom kato lików  w e F ra n c y i ,  s ta ­
w ia jąc  ich w rów ni z zaledw ie milionem p ro testan tó w !

N aza ju trz  w  dzień now ego roku  p rzy jęc ia  b y ły  bardzo sm utne 
P re zy d en t R zeczypospolitej n ie in ia ł praw dziw ie żadnej m ow y, o g ra -  
e z y ł  się ty lko  na p rostych  podz ięk o w an iach , za  uczucia p rzychy lne  
delegow anych rozm aitych ko rp o racy ó w  i rozm aitych w ład z  u o rg a -  
nizow anych.

W ieść  w ażna od w czoraj obiega P aryż . T a je s t ,  *e e \  k ió l W e s t­
fa lsk i Hieronim  B onaparte , dzisia j gubernator inw alidów , ma być 
nom inow any m arsza łk iem  F ra n c y i, na  zasadzi® , ze za  c e sa rs tw a  
dow odził naczelnie korpusam i w ojska najprzód w . z ląsk u  a  póżnićj

pod W ate rlo o . , .
J e n e ra ł  C h a n g arn ie r rów nież nia by c meeo p zm ćj na ten  s to ­

pień posunięty, w szakże  j e n .  Cavaignac k to rego  Sie w  ty m  w zględzie
radzono odpow iedział w yraźnie, ze nom inow anie m a rsz a łk ó w  F ra n ­
cyi , je s t  przeciw nem  zasadom repu > ansk im . N om inacye te  w sz a ­
kże m ają  niezaw odnie nas tąp ić , je d n a  po d rug ićj w pew nym  czasu  

przeciągu.
W  party i demokraty czno socyalnej n a s tą p ił  pew ny ro zd z ia ł, 

z p rzyczyny  p**2>s zły ch  cząs tk o w y ch  w yborów  w P ary żu . P rz y ­
jac ie le  i uczniowie I io u d h o n a  p o łączy li się z N ationalem  i Jego 
stronnikam i. Ddy tym czasem  delegow ani daw ni do Luxem burgu, 
zostali nastopie daw nego uporu i z p ierw szem i ja k  z N ationalistam i 
żadnego w sp ó łd z ia łan ia  ra;e(; niechCą.

Pogłoski o w ojnie na w iosnę coraz  bardzićj są  ro zsze rzan e  i co­
p ie d  w iększej nab y w ają  pew ności.

A N G L I A .
Londyn 31 grudnia. Globe zapewnia, że parla­

ment bidzie zwołany na 31 stycznia.



Robert Peel przesłał swoim dzierżawcom list, 
w którym ośw iadcza, *e z uwagi na okoliczności 
niesprzyjające rolnictwu zajmie się zniesieniem czyn­
szu dzierżawnego.

Z  nowym rokiem wchodzi w życie ważne posta­
nowienie rządu, mocą którego okręty obcych mo­
carstw mają używać w portach angielskich praw słu -
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..iaże sie ze wzajemności 
porządzenie, które dalsze stosunki Anglii z tern pań­
stwem urządzi. .

Komisya, której ksiąze Albert przewodniczy, zaj­
muje sie" przygotowaniami do wielkiej wystaw y p ło­
dów c a ł e g o  św iata, która ma się rozpocząć z dniem 
1 stycznia r. 1851 . Będzie to olbrzymie, nieznane 
dotychczas w  dziejach ludzkości połączenie w szyst­
kich płodów i wyrobów, na które natura i duch cz łn -płodów i wyr 
wnęka z d o b y ć  się mogą.

L o n d y n  1 stycznia. Listy z Gibraltaru donoszą, 
że do tej przystani przybyło kilka okrętów angiel­
skich, które płyną na W schód, aby się połączyć z e -  
skadrą admirała Parker. Posiłki śpieszące w Dar- 
danelle naprowadzają na domysł, że kwestya turecka 
niezostała jeszcze załatwiona.

S ły ch a ć , że przy otwarciu parlamentu protekcyo- 
niści, tojest stronnicy dawnego prawa zbożowego, 
podadzą osobną poprawkę w  odpowiedzi na mowę 
tronową, aby policzyć swoje siły . P. Cobden za­
mierza udać się na meeting zw ołany przez protekcyo- 
nistów do Aiiesbury, i tam chce rozpraw ić się z p. 
d’Israeli. Ciekawe to zaiste będą zapasy dwóch nie- 
ustępujących sobie w zdolnościach szermierzy.

Papiery sic podniosły. Konsolidy stoją na 963/, % .
W Ł O C H Y .

Rzym 1 9  grud. Umilkły już pogłoski o powro­
cie papieża, k t ó r y  zapewne nieprędko jeszcze  nastąpi.

G iornale di Homa zamieszcza postanowienie, któ­
re zwiększa podatek od okien, drzwi, własności ziem­
skiej i napojów. Dochód jaki z tego źródła w p ły ­
nie do skarbu, będzie obrócony na utrzymanie woj­
ska francuskiego stojącego w Rzymie.

S ły ch a ć , że papież zniesie wolne porty w  Civita- 
Vecchia iA nkonie, a natomiast urządzi w tych mia­
stach składy handlowe na wzór Genui i Marsylii.

Turyn SJ8 grud. Jeden z dzienników lyońskicn 
zapewnia, że prezesem Izby mianowany został p. Pi— 
nelli, v i c e p r e z e s a m i  o b r a n i  pp. D e m a r c b ę  i 1’aluel.
Terenzio Mamiani, którego wybór unieważniony zo­
sta ł przez Izbę, przesła ł wyborcom genueńskim list 
z podziękowaniem, w którem oświadcza, że jest stron­
nikiem umiarkowanej swobody.

członek orkiestry, mając ustalony byt ll,a^ lr>',ah.1>’ 
z chęcią oddawał się swej pięknej sztuce. M łodzież 
widząc jeźli nieświetną, przynajmniej zapewnioną 
przyszłość, garnęła się ochotnie do nauk. Puoii- 
czność tłumnie odwiedzała operę i zadowolona opusz­
czała teatr.

Dzisiaj cóż się z tego wszystkiego pozostało . /za­
burzenia krajowe zmieniły postać rzeczy.

Zwinięto milicyą krakowską, tenże sam los był u- 
działem orkiestry milicyjnej. Równocześnie upadł teatr, 
a z upadkiem tegoż, upadła i orkiestra. Wielu człon­
ków muzyki milicyi i teatralnej, utalentowanych i za­
miłowanych w swej sztuce, imikając nędzy, poszło 
o-dzie indziej szukać chleba. Jakby nadomiar w szyst­
kich tych przeciwności, kanonicy katedry krakow­
skiej przez ohydne skąpstwo, orkiestrę istniejącą przy 
kościele katedralnym, puściznę naddziadów, pamiątkę 
świetnych czasów Krakowa, uznali za niepotrzebną, 
i nietylko zwinęli jej połow ę, ale nadto pozostałym  
zimiiejszono do połowy pensyą (z, 2 4  złp . miesię­
cznie na 12), Podobny los spotkał indywidua sk ła -  
jace orkiestrę u Panny Maryi, z tą różnicą, że tu 
zniesiono zupełnie pensyą miesięczną, a natomiast 
przeznaczono za nabożeństwo niedzielne po złp . 1 
(1 5  xr. c. ni.) na osobę.

Dzisiaj przy teatrze znajduje się zaledwie kilku człon­
ków dawnej orkiestry, jednak chęć i zamiłowanie do 
muzyki, pomimo tylu przeciwności istnieje, bo z szczu­
płej swej płacy od każdego spektaklu, oddaje grosz 
wdowi na odświeżenie muzykaliów biblioteki teatral­
nej, o czem dyrekeya słyszeć i wiedzieć niechce.

Oto sa przyczyny, iż ta różnorodna zb ieran ina  
niemając'częstokroć czem opędzić potrzeb życia , do 
najgorszych  liczyć sie m usi ork iestr ic E u ro p ie .—  
Nieponiżać, ale litować się nad nią; niepotępiać, ale 
z pomocą pospieszyć jej należy.

Gdyby znalazły się osoby, coby przyszły w pomoc 
tej zaniedbanej instytucyi, gdyby nadano jej zdolnego, 
a w takim r a z ie  dobrze wynagrodzonego przewodni­
ka, zkompletowTano ją , ponieważ na niezbędnie po­
trzebnych członkach jej zbyw a, postarano się o stwo­
rzenie biblioteki muzykalnej, a oddającym się muzyce 
zapewniono utrzymanie się — w takim razie, orkiestra 
krakowska nieobawiałaby się krytyki prawdziwego 
znawcy.

Ale wstyd — dla Krakowa starożytnej stolicy po­
tężnego niegdyś państwa, iż w  swem łonie Por*£ł" 
dnej orkiestry skompletować i utrzymać me jes

"  B o ż e ' e<iaj , a b y  g ł o s  n a s z  n ie  b y ł  g ł o s e m  w o ł a j ą ­
cego na puszczy.

[415] k s i ę g a r n i a  

U . E . F R I E D L E I N A
w Krakowie w Rynku Głównym N. 237. odebrała z W iednia Ka­
talog wielkiego zbioru

Monet i Medali polskich
ułożony przez Leona M ikockiego, a który to zbiór od dnia 1 kwie­
tnia r. b. przez publiczna licytacy^ sprzedawany zostanie.

Zamowy na te licytacy^ przyjmuje wymieniona Księgarnia.

P o d z ięk o w a n ie .
Życzliwi Rodacy obwodu Tarnowskiego przysłali w darze do bi­

blioteki ludu Cieszyńskiego następujące dzie ła:
1. Dzieła Adama Mickiewicza w 4ch toniach.
3. llistoryą narodu Polskiego, przez Adama Naruszewicza w 10 

tomach.
3. Dzieła Aleksandra Fredry, dramatyczne w 5 tomach.
4. Ukrainki Michała Czajkowskiego w I tomie.
5. Poezye Edmunda W asilew skiego w 1 tomie.
6. Poezye Lucyana Siemieńskiego w 1 tomie.
7. Pienia liryczne, Fryderyka Szylcra wydanie A. B. z rycina­

mi w 1 tomie.
8. Pisma Antoniego Malczewskiego, wydanie Bielowskiego w 1 

tomie.
9. Irydion w 1 toinie.

10. Pierwsze odrodzenie się Polski. przez K. Szajnochę 1 tom.
11. Droga do szczęśliwości ludzkiej, tłomaczenie Bętkowskiego 

1 tom.
12. Dziewica i dama, dramat Korzeniowskiego 1 tom.
13. Górale karpaccy dramat Korzeniowskiego 1 tom.
14. T rzy  poemata J, Słowackiego w 1 tomie.
15. Kordyan J- Słowackiego w 1 tomie.
16. Książe niezłomny J. Słowackiego w 1 tomie.
17 Beniowski poemat J. Słowackiego w 1 tomie.
Lud Cieszyński sk łada  za ten m iły i pożyteczny dar życzliwym 

braciom obwodu Tarnowskiego serdeczne podziękowanie i cieszy 
sie tą  nadzieja, że i bracia innych obwodów zechcą go wesprzyć 
ku podżwignieniu wiedzy ojczystej podobnemi dary. W szakze w je ­
dności i W  spólnej sile spoczytva potęga.

[4 1 4 ]  Czytelnia Polska w Cieszynie

[417] O d p o w  i e <1 ź.

(Nadesł.) K ilka  s łó w

O ORKIESTRZE W  KRAK O W IE.

N a  zamieszczony w D o d a t k u  d«Nru253 D z i e n n i k a  C z a s  
a r t y k u ł  o  k o n c e r c i e  p a n n y  Fryben.

A u t o r  pow yższego a r tyk u łu  w  ustępie o orkie­
s tr ze  w  n astępujące odzyw a się s ło w a : „Niewierny 
czy li w arto  n azw ać ork iestrą  zbiór osób, z  których  
w yjąw szy 4  lub 5ciu , re sz ta  ledwo sm yczkam i ru ­
sza ć , a lboliteż ledwo zadąć na instrum entach  je s t  
zdo lną , n iew praw na, niechcąca  jak się zdaje, p rzy ­
jąć ża d n e j rady lub m etody , za ro zu m ia ła  jak się 
pokazuje i  n iem ająca ża d n e j orkiestrow ej subordy- 
n acyi ta  różnorodna zb ie ra n in a , je ś l i  na p rzysz ło ść  
niezm ien i stoego sposobu postępow ania , do najgor­
szych ork iestr liczyć się będzie w  E uropie.1'1'

Przyznajemy, vi orkiestra krakowska, pozostaje 
daleko w tyle za orkiestrami zagranicznemi, jednak­
że: nim się orzecze, nim się wyda wyrok potępienia, 
należy zbadać przyczyny, dla jakich na tak niskim 
pozostaje stopniu.

A Ż  dotajd, nikt niezwrócił na to uwagi, nikt nieza- 
ją ł  się jej istnieniem, ani przyczynami jej upadku; 
wdzięczni jesteśmy autorowi, iż zw rócił na nią u- 
wagę publiczną* Orkiestry zagraniczne protegowane 
są przez rząd, wspierane przez zamiłowanych w  sztu­
ce magnatów i gorliwych obywateli. Członkowie tych­
że , znajdując stałe a nawet zbytkowne utrzymanie, 
niepotrzebując myśleć o ju trze, mogą z całą siłą  za­
miłowania ," Z  całym zapałem sztuki iść drogą postę­
pu. U nas, rzecz się ma wcale inaczej. W ostatnich 
czasach istnienia milicyi krakowskiej ( 1 8 4 6 )  r. or­
kiestra była wcale niezłą kilku utalentowanych człon­
ków w  skład jej wchodziło, a ogół jeżeli niezupeł­
nie odpowiadał wymaganiom znawców, niepsuł je­
dnakże harmonii. Następnie od r. 1 8 4 4 ,  tojest od 
czasu objęcia teatru przez nową a św iatłą dyrekeya, 
każdy członek orkiestry miał zapewnioną pensyą mte-  
sięczną stałą. Oprócz tego istniały jeszcze dwa miej­
sca , gdzie ludzie oddający się muzyce, szczupłe ale 
pewne mogli znaleść miesięczne zasiłki. Mówimy tu
0 orkiestrach istniejących przy katedrze krakowskiej
1 kościele Panny Maryi.'— W  owych czasach każdy

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
’L  D o b r o m ila  2 stycz. (K or.) S tarałem  się o ja k  najdokładniej- 

ssie doniesienia pod względem gospodarczym a kilkudziesięciu miejsc 
w tej okolicy, niczaprzecznie wynikłości najsmutniejsze i to grozi 
głodem na rok przyszły.

a j  Siano zebrano po najwiekszćj części sucho , w należytym czasie.
b) Z yta leg ły  zaraz po okwitnieniu, na powierzchni porosły ro­

zmaite chwasty, które role obsiane ży tem , więcej do łąk i podobnemi 
robiły, ztąd niedojrzenie, n ik łość; kopa więcej me ®J1"® P
korca; zasiewy tegoż z i a r n a  w y p a d ł y  jak  na jgorzej, up si‘c,v
czyny sło ty  nieustannej i braku najemnika pozne, n • w 'lis to -  
rozpoczeto dopiero ku schyłku w rześnia , a konczono 
padzie, schodziło nie temi formami które rokują urodzaj.

c)  Pszenice w ogóle zebrano do stodoł porośnięte, częścią na po­
mięci częścią, w kopach ulewy zapadły; siew tego z iarna równie 
wypadł ńa m okra ziemię wszelako spodziewać się można czegoś 
z posiewu tak  zwanego [pod grudę), wprzecięciu ja r a  i ozima wy­
daje z kopy pół korca.

d l  Podkładów pod wiosenne posiewy me porobiono, tu i owdzie 
wprawdzie zaczęto, ale to niknie w miarę ogółu.

e l  Owsy ze szczetem przepadły, naocznym świadkiem byłem 
w kilku wsiach, że owies na pokosach przeszło 28 dni le ż a ł, z przy­
czyny braku najemnika i słoty, cały  sprzęt był więcćj podobny do
nawozu jak  do zboża.   ,

e l  Kartofle zupełnie chybiły, nasienie mało gdzie się wróciło, choc 
się gdzie wzwyżek okazał,  to w zepsutych zarazowych chorobą 
panującą od lat kilku. . . . . . . . . .

Najma czeladzi tu nader p rz y k ra , zwykle w czasie niedzieli, świąt, 
paszy dla byd ła  b raku je , wszystkie zabiegi przepłacania młockow, 
niepom agają, a sprawienie m łocarń w rolach pustych, górzystych 
niepodobnćm. . . . , . .

Ceny żboża: pszenica 17 r.w ., żyto 12 r., 30 kr. jęczmień 10 r., 
owies 5 r. 12 kr., kartofle znikły z widowni, centnar s,ana r  30 
kr. w. w„ z gorzelń 83 je s t w ruchu, garn.ee okowity do 30» 1 r. 
28 kr. m. k. ________  .

Przez wzgląd na zbyt m ałe zajęcie, jak ie w sprzeczce między 
mną a P. Gallim dla Publiczności znajduje, odpowiadam na za ­
rzuty w N. 1 Czasu  b. r. jako zaczepiony w ten tylko sposób: że 

jeszcze w r. 1845 wylegitymowałem sic z potrzebnemi kwalifikacy- 
ami na m ajstra ; wskutek tego do egzaminu przepisanego przypu­
szczony zostałem  , a tenże tak teoretycznie j a k  i praktycznie przed 
Kommissyą egzaminacyjną z łoży łem , jak  niemniej i wyznaczony 
m a js t e r s tu c k  wykonałem .' Nie znosiłem się wprawdzie z cechem, 
gdyż wówczas żadnego m ajstra kamieniarskiego zapisanego w nim 
nie było , imie zaś P. Gallcgo mimo usilnych jego zabiegów, tam 
jeszcze wówczas nie ja śn ia ło , a w ładza ówczesna sama orzekła 
niepotrzebę komunikowania się z cechem m urarskim , skoro sie nie 
m urarstw u poświęcałem. W pisania wtedy tylko do ksiąg cechowych 
jako m ajstra , mnie b rakow ało , co odłożyłem  do chwili powrotu 
mego z zagranicy, gdy ty m c z a s e m  P. Galii w czasie m o jó j n ie o b e ­
cności bez poddania się przepisanemu egzaminowi, w y sta ra ł sie o 
wpisanie siebie za czasów byłego urzędu cyrkularnego do cechu.
1 teraz wszelkiemi siłam i chce się memu do niego przyjęciu opierać.
2  Pytam sie wiec te ra z , kto w łaściw ie z nas dwóch prawo obiegać 
usiłu je?  j a '  czy P. Galii, który ani egzaminu nie z ło ż y ł, ani m aj- 
sterstiiku właściw ego niew ykonał. ani wielu innym paragrafom  
pratr obowięzujących zadosyć nieuczynił?

Lecz słuszność mej spraw y została  na w łaściw ej drodze przez 
odpowiednie w ładze uznaną, a  co się tyczy publicznośoi, sądzę, żc 
ona w razie potrzeby będzie um iała znaleźć sposobność porównania 
i ocenienia wzajemnych naszych zdolności i usposobienia.

J E dw ard S telik .
Powyższemi słowami spór p: Gallego ze mną zakończam , i dla­

tego zapewniam g o , ' 
pominę.

że wszelkie jego dalsze odezwy milczeniem

WĘGLA
ln-abi Moszyń-

Cl-6)

I n s e r a f  y*
[D6] Folwark do wydzierżawienia

ulicy Sławkowskiej w Krakowie.

W WIELKIM SK ŁAD ZIE
przy  K olei żelaznej obok ogrodu  

sk ieg o  sprzedaję
Sąge W ęgla codziennie w prost z kopalń przychodzącego za złp. ug.

„ z o d w ożen i.........................................................„ 6 8 .
Korzec W ę g l a ......................................................................złp. 3 gr. (i.
Cetnar wiedeński . . .   , „ 1 „ 3.

zap łatę  na całe sągi przyjmuję w handlu PP. F. J . Kirehmayer i 
Syna. ,

W  tymże Składzie dostać można siage drzewa sosnowego za 
złp. 20. — Kraków dnia 4 stycznia 1850. *
[411-2-3]   Gebhardl.

C tn ił  APTFKA ?°*,rze urządzona, dla względów familijnych 
I  J  XII 1L1V41 Jest z wolnej reki w M o ł d a w i i  do sprzeda­
nia. Bliższej wiadomości na frankowane listy  udziela P. W ischoffer  
w S u c z a w i e .  (6 )

K urs pap ierów  publicznych i p ieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  9  s ty c z  Banknoty 9 5 % .— Pruski ku­

ran t 4 % — Im peryały ros 34 24.— Rul,lc srehrnK n°we. — 
Dukaty złp. 20 5 .— l i s ty  zastawne Król. Potak. 99%
W ywoź złota i srebra z Królestwa Polskiego pozwolony.

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  7 s t y c z n i a .  Metaliki 96. — Nowa
pozyczka 84%.- Akcye B a n k u  wiedenek. 1175. — Akcye Kolei żel. 
109%. Agio od zło ta. 18%. Agio od srebra / ,.

Kurs wrocławski z d. 7 stycznia. B a g n e ty  austr. 91%,. Pol­
skie papiery 9 6 %. — L isty zastawne Kroi. Polsk. 95%. -  Akcye 
koleiżel. Krako. -górno-s* l$s*

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNA
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